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Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 
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St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haąsenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie. 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, 

rue do la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytośoi za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy 

„Naprzodu11, Kraków, Poselska 15.

Prenumerata wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hai., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca »ię miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W  innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i  Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi, po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z  D N I A .
Kraków, 19 lutego.

Habt acht! Pp. Pastor i Głąbiński 
mówią.

W  debacie wojskowej wysunęło Koło pol­
skie na „pierwszy ogień“ (prosimy się nie 
lękać — to tak się tylko mówi) posła P a­
stora. znanego głównie stąd, iż jes t z krw i 
żydem, z wody chrześcijaninem, z fachu księ­
dzem katolickim, z nazwy protestanckim  — 
a mimo to, jak  przystało na członka Koła. 
wielce nieskomplikowanym wyznawcą prostej 
maksymy: „stać chcemy i stoimy...11

Jako mówca Koła, ksiądz Pastor natu ral­
nie uchylił swą tonznrę przed rządowem 
przedłożeniem wojskowem, potem oburzył się 
z góry na  oczekiwany zarzut serwilizmu i 
n a  dowód, o ile ten zarzut, staw iany jemu i 
Kołu, jest niesłuszny, dokonał mężnej szarży 
przeciwko powoływaniu rezerwistów zapaso­
wych. Było to jednak męstwo tylko... teore­
tyczne i nieco donkiszotowskie, ponieważ 
r z ą d  s a m  t ę  c z ę ś ć  p r o j e k t u  o d d a w n a  
c o f n ą ł .  Zakończył swą mowę p. Pastor do­
maganiem się z gorliwością neolity, księdza 
i  kołowca, aby żołnierzom gorąco zalecano 
praktyki religijne — a ze znawstwem, może 
dziedzicznem w tym rodzie, aby nie handlo­
wano staremi spodniami i mundurami (gdyż 
mało zysku tak i interes przynosi), a lepiej 
darowywano je odchodzącym z wojska.

Po księdzu Pastorze oświetlał stanowisko 
„Koła11 wschodnio-galićyjski uczony, narodo- 
wo-demokratyczny mąż zaufania i patron 
„wyodrębnionej Galicyi11 in  spe, mającej się 
wyłonić z jego cierpliwego kałam arza — 
Głąbiński... Tym razem p. Głąbiński nie p ra­
wił o żadnem wyodrębnieniu, gdyż stańczycy, 
wysyłając dla omówienia jego pomysłu nad­
wornego swego nekrologistę, hr. Dębickiego, 
tem samem dali niedwuznacznie hasło: re- 
(fuiescat in  pace...

P. Głąbiński nie wyodrębnił się naw et sam 
jakimś oryginalnym pomysłem w swej mowie: 
powtarzał w koło to, co - odkąd Koło jest 
Kołem —  rzuca ono, jak  p y ł  w oczy ,  dro­
bnym producentom galicyjskim: że Galicya 
nie powinna być upośledzaną przy dostawach 
wojskowych.

Gdyby w sali poselskiej w isiała papuga — 
byle nie wypchana —  umiałaby skutecznie 
zastąpić przy tym „postulacie11 p. t. kołow- 
ców — z tym samym naw et skutkiem, bo rząd i 
takiej drobnostki nie da stronnictwu, o któ­
rem z góry wie, iż mu żądane miliony u- 
chwali...

Miliony i jeszcze miliony, tak  jakby Ga­
licya była krajem mlekiem i miodem, a nie

potem i żółcią płynącym... W ięc gdy komc- 
dyan t jak iś  polityczny a la  P a s to r  łub  G łą­
b ińsk i „staw ia  żąd an ia11 —  przypom ina się 
mimowolnie przysłow ie: „w lazł n a  gruszkę —  
rw ać p ie tru szk ę11.

S zk ic e  ag rarn e
z r ó ż n y ch  s t r o n  ś w i a t a .

Rzeź chłopów w Candela — oto przedmiot 
procesu, który się niedawno odbył przed sądem 
w Lncera we Włoszech południowych. Ludna 
wieś Candela leży u stóp Apeninów. Okoliczne 
ziemie należą do kilku magnatów, którzy docho­
dy swoje zazwyczaj zdała od swoich posiadłości 
spożywają. Część mieszkańców Candeli składa się 
z ubogich gospodarzy, którzy zbyt mało ziemi 
posiadają, aby módz z niej wyżyć; wskutek tego 
zwykli oni oddzierżawiać od panów dodatkowe 
skrawki ziemi, za które płacą nadzwyczaj wy­
sokie czynsze. Większość ludności zaś ■— to ro­
botnicy i robotnice, pracujący na łanach pań­
skich. Płaca ich wynosiła dotąd 30 do 6 0  cen­
tymów włoskich (14 do 28 centów austryackieh) 
na dzień. Od kilku lat. między mieszkańcami 
Candeli szerzy się socyalizm; robotnicy zaczęli 
się organizować celem podwyższenia płac, go­
spodarze celem zniżenia czynszów dzierżawnych. 
Otóż we września 1902 r. ubiegły były kontra­
kty roczne, zawarte przez dziedziców z dzier­
żawcami i robotnikami. Przewodniczący związku 
włościańskiego tow. Ma g a ł  d i zwrócił się do 
dziedziców celem wdrożenia rokowań o wznowie­
nie kontraktów. Otrzymał odpowiedź odmowną. 
W  następną niedzielę zrana odbyło się zgrom: ' 
dzenie. na którem włościanie uchwalili nie od­
nowić już kontraktów wcale — innemi słowy, 
i robotnicy i dzierżawcy s t r  ej ko w a l i .

Wszelako niektórzy robotnicy już przed owem 
zgromadzeniem zawarli z dziedzicami kontrakty 
najemne; tejże niedzieli po południu mieli ruszyć 
w drogę ku pańskim łanom. Otóż ci odszczepień- 
cy, wstydząc się swojej niesolidarności, ale bo­
jąc się kary za „swawolne11 złamanie kontraktu, 
umówili się pokryjomn ze swoimi sąsiadami, że przy 
wyjeździć strejkbrecherów, strejkujący mieli tłu­
mnie otaczać ich wozy i namawiać ich do po­
wrotu, poczem strejkbrecherzy, korzystając z pre­
tekstu, mieli natychmiast wrócić do wsi.

Niewinna ta komedya odbyła się programowo 
i była już prawie ukończoną, gdy w tem wach­
mistrz żandarmów Centanni zjawił się na miej­
scu, sp o  l i c z k o  w a ł  jedną włościankę, drugą, 
c i ę ż a r n ą ,  targał za warkocz, a gdy ktoś z w i­
dzów uderzył go laską, Centanni w y s t r z e l i ł  
s z e ś ć  r a z y  z r e w o l w e r u .  Drugi żandarm, 
Fazzini, również W37strzelił kilkakrotnie z rewol­
weru i poszedł po żołnierzy; kiedy ci ostatni 
przyszli, Centanni jednemu z nich wyrwał ka­

rabin i jeszcze dwanaście razy strzelił do chło- 
■ów: dwóch innych żandarmów również strze­

lało. Na miejscu pozostało c z t e r e c h  włościan 
z a b i t y c h  i d w u d z i e s t u ,  r a n n y c h .  Z żan­
darmów i żołnierzy nikt nie był rannym.

Oskarżonymi w procesie byli nie żandarmi, 
tylko chłopi. Sześćdziesięciu z nich stawiono 
przed sąd: skazano 11 osób na 3 miesiące wię­
zienia, 10 na 7 miesięcy i jednego na 11 mie­
sięcy. W szystkich innych sąd uwolnił, między 
nimi i tow. Magaldrego, co do którego rozprawa 
wykazała, że w krytycznej chwili starał się n- 
spokoić włościan i żandarmów i uniknąć gwał­
tów. Obrońcą był tow. poseł Enrico F e r r i .

S o c y a  1 i s t y c z n y  z w i ą z e k  w ł o ś c i a ń s k i  
w C a n d e l a  i wsiach okolicznych r o ś n i e  po ­
t ę ż n i e ;  rzeź 8 września i proces, który się od­
był w pierwszych dniach lutego, wielu włościan 
przekonały o konieczności organizacyi.

P rzeg ląd  polityczny.
Zajście w parlamencie niemieckim. Na

onegdajszem posiedzeniu parlam entu niemie­
ckiego podczas dyskusyi nad etatem urzędu 
spraw wewnętrznych, przyszło do starcia 
między znanym chrześcijańsko-socyalnym de­
magogiem, posłem pastorem S t o c k e r e m .  a 
socyalnymi demokratami.

Mianowicie w czasie przemówienia Stb-  
c k e r a ,  znanego pod nazwą „Meineidspfaffe11, 
przypomniał mu jeden z posłów pewną nie­
czystą jego sprawkę, k tóra pozostawiła na 
nim raz na zawsze piętno „krzywoprzysięzcy11.

Przypomnienie tej niemiłej historyi wpra­
wiło Ś t c s c k e r a  w taki szał gniewu, iż w 
przystępie jego nie zawahał się powtórzyć 
oszczerstwa, rzuconego na tow: B e b l a  przez 
znanego łotra, tajnego szpieła-prowokatora 
Normanna-Schuhmanna, jakoby tow. Bebel 
popełnił krzywoprzysięstwo.

Zachowanie się Stockera, powołującego się 
na oszczerstwa tajnych szpiclów, wywołało 
powszechne oburzenie.

Tow. W n r m  w odpowiedzi zaznacza, iż 
Stocker dobrze wie, że oszczerstwo to rzucił 
notoryczny łajdak, szpieg rządowy, a mimo 
to nie waha się powtarzać czegoś podobnego.

W iceprezydent Izby oświadcza, że gdyby 
był słyszał, iż Stocker użył podobnych słów. 
nie puściłby tego bezkarnie.

Poseł tow. S i n g e r  zaznacza, że przemó­
wienie Stockera wywołało wśród socyalistów 
tylko politowanie i śmiech. Kto przeciw Be- 
blowi, po jego 30-letniej działalności, podnosi 
taki zarzut, ten nie ma wogóle pojęcia ó tem, 
co jest uczciwość.

Głośny śmiech wywołało usprawiedliwienie 
się S t d c k e r a .  Oświadczył on, że „uzna

B ebla za niezdolnego do podobnego czynu, 
skoro socyalni dem okraci rów nież uznają , 
że on (StOcker) nie był w stan ie  dopuścić 
się krzyw oprzysięstw a. (Żyw a wesołość).

Po tem zajściu prowadzono obrady w dal­
szym ciągu.

Dwudziestopięciolecie duńskiej socyalnej 
demokracyi. D nia 12 lutego b. r. minęło 25 
ła t od chwili założenia w Danii pierwszej 
organizacyi socyalno-demokratycznej. Orga- 
nizacya ta, k tóra była oddziałem „Międzyna­
rodówki11, już w r. 1873 została rozwiązaną 
wyrokiem najwyższego trybunału. Dopiero 
po pięciu latach udało się założyć nową cen­
tra lną  organizacyę. W  r. 1882 duńska par­
tya socyalno-demokratyczna po raz pierwszy 
wzięła udział w wyborach z m iasta Kopen­
hagi. Pierwsi posłowie socyalno-demokraty- 
czni do parlam entu duńskiego weszli jednak 
dopiero w r. 1884. W ybrani zostali wówczas 
do Folketingn tow. H o l m  i tow. C. H o r ­
dom.  Dzisiaj w parlamencie duńskim zasia­
da p i ę t n a s t u  s o c y a l n y c h  d e m o k r a ­
tów.  M andaty gminne zdobyto po raz pier­
wszy w r. 1893, kiedy do rady m iasta Ko­
penhagi weszli tow.: J . J e n  s e n  i K. M. 
K l a u s  en . Dzisiaj posiada w swych rękach 
duńska socyalna demokracya 19 mandatów 
gminnych. Ogółem istnieje dziś w D anii 200 
o r g a n i z a c y j  socyalistycznych, d z i e n n i ­
k ó w  socyalistycznych wychodzi 22, a nadto 
szereg tygodników. Zarząd party jny składa 
się z 48 członków, a mianowicie: 23 z pro­
wincyi, 22 z Kopenhagi i 2 reprezentantów 
stowarzyszeń zawodowych. Przewodniczącym 
zarządu partyjnego jest od r. 1882 tow. P. 
K u n d s e n.

M onarchistyczue dem onstracye oficerów  
francuskich. Francuscy oficerowie, którzy skła­
dali przysięgę na wierność rzeczypospołitej, co­
raz zuchwałej poczynają manifestować swą nie­
nawiść do republiki. W  Angouleme przed kilku 
dniami po bankiecie, wydanym przez byłego ko­
mendanta korpusu, Jaąuelot de Montrets, grupa 
oficerów przeciągała ulieami, krzycząc: „Niech 
żyje król!11 a nawet „Niech żyje cesarz!11 Mo­
żnaby wprawdzie uważać to zajście jako wybryk 
pijanych oficerów, inaczej się jednak rzecz ta 
przedstawi, jeśli się weźmie pod uwagę inny 
wypadek, dowodzący, że arystokracya, w której 
rękach znajdują się prawie wszystkie wyższe 
stanowiska w armii francuskiej, usiłuje na każ­
dym kroku wyrażać lekceważenie republikańskie­
go rządu.

Minister wojny dymisyonował niedawno gene­
rała artyleryi 9 korpusu, de Maistre’a. W  odpo­
wiedzi na to komendant 9 korpusu armii, Tau- 
chot. wydał następujący rozkaz dzienny: „Mini- 
steryalnym rozkazem z 29 stycznia generał ba-

H ERM A N  H E IJE R M A N S.
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Chryste! T rw ożnie trzym a się  z całych sił. 
W szystko zaczyna się je j k ręc ić  przed oczy­
ma. L ew  tupie  i parsk a . Z aczek aj! Z aczek aj! 
Chce wysiąść. D ostaje zaw rotu  głowy. Jan k u ! 
W reszcie się przyzw yczaja. N a ulicy grom a­
dy ciekaw ych widzów. Rozpoznaje tw arze. 
Tam  stoi Gonne. To jego broda i kapelusz. 
Odszedł. Znów w raca. T eraz ją  dostrzega. 
U przejm ie zdejm uje kapelusz. Chryste, jak  
śm iesznie! D zień dobry! Odchodzi. P a trz , 
znowu w raca. Śmieje się, daje znaki. Dzień 
dobry! D zień dobry!

Zbliża się do w ysiadającej.
—  Z araz  pan ienkę poznałem.
—  J a  także.
—  Sam a p an ien k a  n a  k ierm aszu?
—  Nie, z... Gdzież on?  Jan k u ! Jan k u ! 
Ja n e k  zn iknął bez śladu. G onne pom aga

szukać, ale n igdzie n ie  w idać chłopca. N aj­
praw dopodobniej zagapił się gdzieś n a  ma­
szynę parow ą.

** _ *
—  W ięc proszę się prze jść  trochę ze mną.
—  Nie, o dziesiątej oczekuje m nie kuzyn 

u B onnata.
—  S tary , czy młody kuzyn?
—  Młody.
—  Hm!
—  K tó ra  teraz  godzina?

—  P ół do dziesiątej. P roszę  się te raz  przejść 
ze m ną, a za pół godziny pójdziem y do Bon­
n a ta , D obrze?

J a k  nas F ra n e k  zobaczy razem ?
— G łupstwo! W szak  pan ienka nie może 

tu  zostać sama.
O statn i argum ent, był decydujący.
U jął ją  pod ram ię, tak , że b ia ła  jego rę­

k a  z błyszczącym  bry lan tem  spoczyw ała na  
jej ciepłem ram ieniu.

Może coś p rzek ąsi?  Nie, tu  za mało ele­
gancko. Nie, tu  n ie  śmie wejść, ta k  jakoś 
w ygląda w spaniale. Śmieje się i w ciąga ją  
do szykow nie udekorow anej budy, gdzie sie­
dzą rozm aici panow ie i panie. W chodzą do 
zupełnie wolnej przedziałki. Ciężkie gobeliny 
okryw ają  ściany. G ustow na d raperya  prze­
słan ia  w ejście; m ały pokoik tonie w  przy­
jem nym  półmroku. G onne siedzi naprzeciw  
niej i nogą p rzyciska pod stołem jej nogę.

—  Co zamówimy, T rin e tto  ?
—  Kartofle.
Ze śmiechem tłóm aczy jej, że tego tu  nie 

dostaną.
—  Lody.
—  Tak, to można.
P o d a ją  sorbety. Gonne pije  szk lankę szam ­

pana.
—  To zupełnie inne lody —  mówi zdzi­

wiona.
Z achw yca się ich  smakiem, zupełnie inne 

od tych, k tó re  jad ła  przedw czoraj.
G onne ujm uje je j rękę.
—  T rin e tto , n ie  chodź do kuzyna, ja  cię 

tak  lubię.
—  P an ie  Gonne!

- Czy ci nieprzyjem nie ze m ną?
—  Owszem, bardzo.
Chciałaby zawsze być w tak iem  otoczeniu, 

ma w rażenie, jakby  była  damą, zaczyna ko­
kietow ać. Gonne w ygląda ta k  po pańsku  z 
białym i paznogciam i u  rą k  i  błyszczącym i 
zębami. O grom na przecież różnica pomiędzy 
nim  a F rank iem .

Z za drapery i w yłan ia  się czyjaś głowa.
—  Pardon! ach, A rm and!
—  Em ilio! wejdź-że!
W chodzi jak iś  pan, a  za nim  młoda dama,
—  Nie przeszkadzam ?
— W cale nie. Czy wolno przedstaw ić?  

Em il Souple —  T rin e tta  P ascal.
Souple sk łada  lekk i ukłon, poczem w ska­

zuje na  sw ą tow arzyszkę:
—  M oja żona... M arietta .
T rin e tta  jednem  spojrzeniem  objęła posta­

cie przybyłych. Souple nosi kapelusz a r ty ­
styczny. Ma podłużną tw arz, duże w ąsy i 
sp iczastą  brodę. Pow ierzchow ność sym paty­
czna, z m elancholijnym  w yrazem  koło ust.

M arie tta  je s t pięknością. B lada  tw arz, peł­
n a  w yrazu, czarne oczy, czarne kędzierzaw e 
włosy, czarne rzęsy i małe, słodkie, różowe 
uszka. Nosi duży, żółty  kapelusz z pióram i, 
czerwony sznur ko ra li koło białej szyi i b ia łą  
suknię, n a  wpół z tiulu, naw pół z koronek, 
jeszcze lepiej uw ydatn ia jącą  piękne lin ie  jej 
ciała.

Souple usiadł obok T rine tty , M arie tta  obok 
Gonnego.

—  Co się p ije?  —  p y ta  Souple swej 
damy.

M arie tta  kosztuje z szk lank i Gonnego.

— O, szam pan! proszę także  o szklankę.
—  Znam  najlepszy gatunek  mówi Gon­

ne —  weźmy razem  butelkę.
T rin e tta  chce odejść.
—-  Nie, n ie  —  mówi Gonne, g ładząc jej 

rękę. —  Jeszcze cały kw ad ran s czasu.
—- Ł ad n a  je s t —  szepce M arie tta  ta k  gło­

śno, że T rin e tta  słyszy kom plim ent,
Paf£! K orek z trzask iem  w ylatu je  w po­

w ietrze. Szam pan pieni się  w  szklankach. 
W szyscy się trąca ją . T rin e tta  doskonale się 
baw i —  szam pan k rąży  jej po żyłach. Sou­
ple podaje papierosy. M arie tta  rów nież sobie 
zapala.

—  Proszę —  mówi Souple.
T rin e tta  przyjm uje papieros. T rzęsąc się 

od śm iechu i pokaszlując, w ypuszcza małe 
k łęby dymu aż się zakrztusza, a G onne ze 
śmiechem lekko ją  trzep ie  po plecach.

T eraz  Souple i A rm and zaczynają  z sobą 
rozm awiać. Czemu go G onne n ie  odwiedza ? 
Od m iesięcy go nie w iduje. Może przyjdzie 
ju tro ?  Chce mu pokazać szkice do nowego 
obrazu —  w span iały  pomysł. Boleść, szuka­
jąca  pociechy w lesie. M arie tta  mu pozuje. 
Gonne zna to p iękne ciało. Rzucił na  nie cu­
downy refleks św iatła . K arnacya  c iała  w spa­
n ia le  odcina się od tła. Bez wszelkich b an a l­
ności. Spodziewa się w ykończyć n a  w rześnio­
w ą wystawę.

G onne opowiada o swej podróży w Arden- 
nach. Nudzi się od tygodnia  nad  m ałą kom- 
pozycyą... obstalunek za tysiąc  franków . Nie 
cierpi tak ich  drobiazgów  —  a rty s ta  nie powi­
nien być zmuszony pracow ać dla zarobku.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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ron de Maistre został pozbawiony komendy. Ge­
neralny komendant 9 korpusu wyraża swoje u- 
b o l e w a n i e  z tego powodu, że generał de Mai- 
sire opuszcza komendę, którą prowadził z naj- 
większem powodzeniem". Dobitniej chyba nie 
mógł komendant korpusu okazać swego niezado­
wolenia z rozporządzenia ministra. Trzeba przy­
tem zważyć, że rozkaz ten skierowanym był do 
żołnierzy, którym komendant w ten sposób dał 
przykład niesubordynacyi.

Minister wojny Andre daremnie usiłuje zwal­
czać nurtujące coraz bardziej w armii reakcyjne 
prądy; jeżeli nie nastąpi gruntowna demokraty- 
zacya armii francuskiej, rzeczpospolita zawsze 
będzie miała wrogów w swych zawodowych „o- 
brońcach".

P rzeg ląd  spo łeczny.
Zjazd robotników budowlanych Galicyi i 

Bukowiny. Ze Lwowa donoszą nam: Zbliżający 
się sezon budowlany zastanie robotników budo­
wlanych całej Galicyi i Bukowiny przygotowa­
nych do walki o polepszenie dotychczasowych 
pod każdym względem opłakanych warunków pła­
cy i pracy. Przygotować ich do tej walki pra­
gnie krajowa komisya zawodowa i komitet ro­
botników7 budowlanych, rozwijając w tym celu 
akcyę cały kraj objąć mającą. Połączone te ko­
mitety wydały właśnie odezwę do robotników’ 
budowlanych Galicyi i Bukowiny, która wska­
zuje na nędzę, w7 jakiej żyje cała masa robo­
tników budowlanych, którzy nie mają czem za­
spokoić nawet najpierwszych potrzeb życiowych, 
dowodzi, że temu okropnemu stanowi rzeczy nikt 
dziś nie zaradzi, jeżeli tego nie uczynią sami 
robotnicy. Od wielu lat walczą robotnicy budo­
wlani o lepsze warunki pracy i płacy, skromne 
jednak ustępstwa, jakie zdobywają, są zbyt dro­
bne, aby robotnicy budowlani w  walce tej ustać 
mogli, przeciwnie muszą ją z całą energią i za­
pałem dalej prowadzić. Najstosowniejszą do tej 
walki porą jest właśnie rozpoczynający się wkrót­
ce sezon budowlany.

Odezwa przypomina ostatnie bezrobocia i krwa­
wy7 strejk robotników budowlanych we Lwowie 
i wyraża nadzieję, że w7 roku bieżącym prowa­
dzone będą większe roboty budowlane w  całym 
kraju, jak inwestycye gminne, budowy sądów, 
szkół, a głównie roboty kolejowe. Oprócz Lwo­
wa i Krakowa robotnicy budowlani pracują na 
najgorszych warunkach. Nadmiar zaś rąk do pra­
cy z całego kraju powoduje obniżenie płac w 
miastach większych i stawia pracujących w je­
dnakich warunkach. Dlatego robotnicy budowlani 
z całego kraju winni porozumieć się i zorgani­
zować się i w całym kraju rozpocząć wspólną 
walkę.

W  tym celu krajowa komisya zawodowa i ko­
mitet organizacyjny proponuje odbyć w marcu 
lub w kwietniu ogólny zjazd robotników budo­
wlanych z Galicyi i Bukowiny, któryby zajął się 
następującemi sprawami: 1) Organizacyą zawo­
dową; 2) Ustanowieniem najniższych płac dzien­
nych i czasu pracy; 3) Sprawą robót akordo­
wych; 4) Świętem 1 Maja.

Odezwa zaprasza do udziału w zjeździe także 
delegatów organizacyj pokrewnych zawodów jak: 
stolarzy, ślusarzy, kaflarzy, malarzy itp. Zgło­
szenia udziału w zjeździe należy nadsyłać naj­
dalej do 3 marca na ręce tow. Zelaszkiewicza 
(Ossolińskich 8), który też udzieli wszelkich w 
tej sprawie informac.yj i objaśnień.

Z ruchu robotniczego w e Lwowie. W u- 
biegły poniedziałek odbyło się pod przewodni­
ctwem tow. M i ę s o w i c z a liczne poufne zebra­
nie z porządkiem dziennym: 1. Podatek partyj­
ny. 2. Prasa partyjna. Po referatach tow. Że- 
l a s z k i e w i c z a  do punktu pierwszego i tow. 
Menkesa do punktu drugiego i po przeprowadzo­
nej dyskusyi, w której zabierali głos towarzy­
sze: Czerwiński, Lisiewicz, Hankiewicz, Solik, 
Lech i Sławik, uchwalono wnioski regulujące 
sposób pobierania podatku partyjnego, oraz wnio­
sek o gorące popieranie mającego niebawem w 
Krakowie wychodzić tygodnika.

Nowo-wybrany miejscowy komitet partyjny u- 
konstytuował się, wybierając przewodniczącym 
tow. H a n k i e w i c z  a, zastępcami tow. L i s i e -  
w i c z a  i M i ę s o w i c z  a, sekretarzem tow. dra 
W y r o s t k a ,  a skarbnikiem tow. W e i n f e l d a .

Z ruchu robotniczego w Stanisław ow ie. 
Piszą nam ze Stanisławowa: Ubiegłej niedzieli 
odbyło się zgromadzenie publiczne, zwołane przez 
kolejarzy. Referowali tow. K u r o w s k i  i R e g e r ,  
którzy poddali surowej krytyce socyalną politykę 
ministra W itteka, piętnując gospodarkę na ko­
lejach, Licznie zgromadzeni kolejarze gromkimi 
oklaskami przyjęli wywody mówców’.

W  poniedziałek odbyło się w sali stow „Bra­
terstwo" poufne zebranie towarzyszów, na któ­
rem komitet agitacyjny miejscowy zdawał spra­
wę ze swej rocznej działalności. Następnie od­
były się wybory nowego komitetu agitacyjnego, 
do którego wybrani zostali: tow. Bleiberg, Schra- 
ger, Selzer, Wallach, Ries, Maliszewski, Heine, 
Feldmanówna, Kamiński, Dumanowski, Majko, 
Bali i Schwarzberg. Postanowiono zorganizować 
kolportaż, wprowadzić w życie statystykę ruchu 
robotniczego, oraz załatwiono wiele innych spraw 
miejscowych.

Ustępującemu komitetowi uehwalono wotum 
ufności. Nowoobrany komitet ukonstytuował się, 
wybierając przewodniczącym tow. M a j k ę ; sekre­
tarzem tow. W a l l a  cha;  skarbnikiem B l e i -  
b e r g a .

Zgromadzenie bezdomnych.
Przemyśl, 18 lutego.

W e wtorek 17 bm. odbyło się wieczór o godz. 
7 l /a w sali magistratu zgromadzenie robotników 
bez określonego zawodu, nazywanych „dzienny­
mi". Po zagajeniu objęli przewodnictwo tow. Jó­
zef S c h i f f l e r  i Jan H r o b a k ,  sekretarzowali 
tow. K o t  i W o j t y n a .

Dawno już nie widziano takiego zgromadzenia 
w Przemyślu. Salę i poboczne ubikacye zapełniły 
setki stróżów, rębaczy, wodziarzy, służba domo­
wa, ogromnie wiele kobiet z dziećmi i proleta- 
ryat najbiedniejszy, żyjący życiem „dnia", zara­
biający dziś kilka centów, aby jutro znowu mrzeć 
z głodu. Było to ogromne zbiorowisko najskraj­
niejszej nędzy, o jakiej nie mają pojęcia anto- 
rowie „listów pasterskich", zalecających na głód... 
szkaplerze stow. św. Zyty.

Bardzo też dobrze cel zgromadzenia charakte­
ryzowały gęsto po mieście rozrzucone i rozlepione 
afisze, na czele których była odezwa w trzech 
słowach się streszczająca: „Nędza nas wzywa!1

Pierwszy mówca tow. F a s t  omawiał dolę stró­
żów, kładąc silny nacisk na rozpaczliwe wprost 
stosunki mieszkalne, będące przyczyną tysiąca 
chorób i nieszczęść.

Tow. Jan Ż o ł n i e r z  i H r o b a k  omawiali 
brak zarobku i niskie płace robotników, porównu­
jąc z niemi drożyznę i obowiązki, jakie ciężą na 
barkach robotnika.

Pięknie zakończył przemówienie swoje tow. 
Hrobak: Na nas ciskają klątwy, piekłem nam 
grożą, jakby byli ślepi i nie widzieli, że piekło 
już roztacza się przed ich własnemi oczyma wśród 
tego ludu biednego, który opętali szatani boga­
ctwa i wyzysku. Niechaj uwolnią nas z niewoli 
nędzy, a zniknie piekło na zawsze!

Tow. Witold R e g e r  mówił o doli sług domo­
wych i rębaczach: Robotników dziennych wszel­
kich kategoryj wyzuto z praw, otaczających ro­
botników zawodowych, nie dano im zabezpiecze­
nia ani na wypadek choroby, ani od nieszczęśli­
wych wypadków, a ustawa nazywa ich „Arbeiter 
der gemeinsten Art" (robotnicy najgorszej sorty). 
Ustawy znają tych ludzi tylko wtedy, gdy się 
ich karze za „włóczęgostwo". Mówca cytuje dra­
styczne przykłady z życia sług przemyskich, które 
z zemsty wtrącano do więzienia pod zarzutem 
kradzieży, a następnie po kilku tygodniach wy­
puszczano, twierdząc, że są niewinne i że zaszła 
tylko „pomyłka" ze strony chlebodawczym. Cy­
frami statystycznemi wykazuje mówca ogromną 
śmiertelność wśród robotników, spowodowaną gło­
dem i nędzą, a także udowadnia, że powodem 
rosnących zbrodni i nierządu jest głód i brak 
pracy. Wśród wesołości zebranych cytuje mówca 
ustępy z „listu pasterskiego" ks. Bilczewskiego, 
przedkładając zarazem cyfrowe dowody na milio­
nowe majątki kleru.

O godzinie HP/a zakończono zgromadzenie n- 
chwaleniem następujących rezolucyj:

1. W zywa się magistrat, aby w jak najkró­
tszym czasie przeprowadził rewizyę mieszkań 
stróżów.

2. Zgromadzenie domaga się przeprowadzenia 
ubezpieczenia wszystkich robotników dziennych 
na drodze ustawowej.

3. Zgromadzenie domaga się, aby posłowie 
socyalno-demokratyezni rozpoczęli akcyę w kie­
runku zmiany ustawy o służbie domowej.

4. Zgromadzenie protestuje przeciwko konku­
rencji więźniów.

5. W szyscy robotnicy dzienni powinni należeć 
do organizacyi s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .

Z  lite ra tu ry  i sztuki.
Teatr lwowski. Mamy teraz zapowiedziane 

p r e m i e r y  na każdy tydzień , a rzadko która 
osiąga cztery lub pięć dobrych sukcesów „kaso­
wych". Objawia się to najczęściej, gdy z „atrak- 
cyą" teatru konkuruje „atrakeya" Filharmonii. 
Premiera Schnitzlera: „Godziny życia" (powinno 
brzmieć „Żywe godziny" — Lebende Stunden) 
nie zapełniła widowni, albowiem większość pu­
bliczności chodzącej „stale" do teatru, wolała 
słuchać niezwykłego skrzypka, Kubelika. A ci 
wielo prawiący na paradach o „narodowej sztu­
ce" i koszernem wyodrębnieniu od żydów, Rusi­
nów, protestantów, „wszechpatryoci z patentem" —  
budują dzień w dzień Polskę, narodową sztukę, 
rodzimy przemysł itp. przy obfitych bombach „pil- 
znera". Swoją drogą irytują się potem, że z po­
wodu nieobecności żydów teatr bywa pusty... Ta­
ką jest logika wyodrębnienia koszernego! Ale 
cóż robić! głupstwo jest wisczne i jak słońce 
króluje i krzewi się u nas.

Lepiej od ludzi wrócić do sztuki.
„Żywe godziny" to cztery jednoaktówki, żadną 

jednolitą akcyą nie wiązane, mają tylko uwyda­
tnić pewną myśl autora. Tytuły ich: 1) Żywe 
godziny. 2) Dama ze sztyletem. 3) Ostatnie ma­
ski. 4) Literatura. Schnitzler, jak zwykle, nie 
rozwiązuje rzuconego pytania, lecz stawia je w 
błyskotliwej formie z pewnymi pozorami głębo­
kiej niby filozofii, która nieraz schodzi do banal­
ności.

Z „żywych godzin" własnego życia, czerpie 
duch twórczy artysty dla dzieła sztuki, —  a dla 
dzieła sztuki nieodzownem jest „przeżycie" przez 
artystę takiej potężnej uczuciami bólu lub roz­
koszy —  chwili. Ból lub rozkosz jest skrzydłem 
natchnienia; wówczas niejako tracąc subjektywny 
charakter, artysta czujący pragnie duszę swą 
wcielić w dzieło sztuki, muzyki, poezyi lub ma­
larstwa... i... —  tak to uwydatniają sceny —

czy nie profanuje tego, co powinno być najgłę­
bsze i najświętsze? pyta skrycie Schnitzler temi 
jednoaktówkami!...

W  p i e r w s z e j ,  samobójstwo chorej matki 
dla dobra syna; który pragnie tworzyć, a przy­
kuty jest do łoża chorej — jest „żywą godzi­
ną; w d r u g i e j  kochanków przyrzeczona „scha­
dzka miłosna" przez żonę dramatopisarza, który 
zapewne (ona zapowiada, że wszystko mężowi 
wyjawi) odtworzy to w swojej następnej sztuce; 
w t r z e c i e j  ostatnie chwile suehotnika-dzienni- 
karza, który przez życie całe poniżał się, pisał 
wbrew swym przekonaniom, bez sławy i uznania, 
jakiego doczekali się nikczemni jego szefowie, 
dający mu nędzne utrzymanie; to „żywa godzi­
na", którą dla gry podpatruje „aktor" również 
suchotnik.

Nie wszyscy jednak przeżywający lub obser­
wujący „żywe godziny" ludzkie mają talent 
twórczy, a znowu przychodzą niby „żywe godzi­
ny" na osobnika, które w istocie są marne i po­
wszednie, nie warte być tematem dzieła sztuki, 
albo też sam twórca jest m a r n y .

A dzisiejszą literaturę zapełniają takie płody 
z „żywych godzin" płytkiej miłości, sentymen­
talnych rozczuleń i bezpłodnych nai-zekań. W y­
szydza to Schnitzler pysznie w doskonałej osta­
tniej jednoaktówce „Literatura" —  ale ostate­
cznie i to, co napisał jest... także literaturą!! 
Znowu więc pytanie!... W. T.

Z  sali sądow ej.
Kradzież pugilaresów. Regina Longa, wyro­

bnica i Aniela Kucharska, szwaczka, skradły na 
rynku krakowskim pewnej włościance pugilares 
z 35 koronami. Longowa została natychmiast 
aresztowaną, Kucharska, zaś dopiero 23 grudnia, 
w chwili, gdy niejakiemu Baczyńskiemu wycią­
gnęła z kieszeni kożucha pugilares z 78 hale­
rzami. Wczoraj zasiadły obie na ławie oskarżo­
nych przed trybunałem przysięgłych w Krako­
wie, jako oskarżone o zbrodnię nałogowej kra­
dzieży. Rozprawie przewodniczył radca Kulikow­
ski, Longową bronił adwokat dr. Seinfeld, Ku­
charską zaś dr. Ślebodziński, oskarżał zastępca 
prokuratoryi dr. Trzaskowski. Po rozprawie try­
bunał skazał Longową na 3 lata, Kucharską na 
rok ciężkiego więzienia; nadto obie po odsiedze­
niu kary oddane zostaną pod dozór policyjny.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 20 lutego. 1828. Urodził 

się Henryk Ibsen. — 1831. Bitwa pod Grochowem. — 
1902. Demonstracje młodzieży akademickiej w Pe­
tersburgu.

Teatr miejski w Krakowie.
Sobota: „Wieczór Świętojański", dramat w 5 aktach 

Karola Sckónherra (nowość).
Niedziela o godz. 3 po południu: „Grube ryby", 

komedya w 3 aktach M. Bałuckiego (popularne). — 
O godz. 7 wieczorem: „Wieczór Świętojański", dramat 
w 5 aktach Karola Schonherra.

Odczyt pod osłoną żandarmów m oskiew­
skich. O demonstracyi, którą w dniu 15 bm. 
urządziła młodzież akademicka w Filharmonii 
warszawskiej podczas odczytu Korwina-Piotrow- 
skiego, otrzymujemy z W arszawy następujące 
bliższe szczegóły: Na odczyt ten zebrało się spo­
ro publiczności, do której, ale tylko w pewnej 
części, mogły niedotrzeć wieści o „przeszłości" 
prelegenta, a którą zwabiły sążniste reklamy, 
drukowane przezeń w „Kuryerze warszawskim". 
Przybyło też sporo studentów politechniki i uni­
wersytetu. Na oklaski, którymi wedle zwyczaju 
witani są prelegenci, rozległy się z szeregów mło­
dzieży głośne gwizdania i sykania. Policya we­
szła natychmiast na salę i zaczęła aresztować 
osoby, wskazywane jej przez obficie reprezento­
wanych agentów cywilnych. Na sali wszczął się 
tumult ogromny, Poiicyi po długich korowodach 
udało się wyprowadzić część młodzieży do po­
koju, przylegającego do szatni damskiej. Reszta 
nadal, starała się nie dopuścić do odczytu i po­
licya parokrotnie musiała wkraczać. „Prelegent" 
dwa, czy trzy razy schodził z estrady, nie mo­
gąc przyjść do słowa. Po pierwszych, aresztowa­
niach, pewna choć nieznaczna część publiczności 
opuściła salę. Tymczasem w szatni zebrało się 
około stu studentów, którzy, nie mając biletów, 
nie byli na sali, chcieli się jednak dostać do 
aresztowanych, zamkniętych w liczbie 25 w są­
siednim pokoju. Policya nie dopuściła wszakże 
do połączenia się obu grup. Wychodzących z od­
czytu powitała młodzież ironicznymi okrzykami. 
Tymczasem policya otrzymała nowe posiłki i o- 
próżniła szatnię, wypchnąwszy młodzież na ulicę 
Marszałkowską. Nie wiele to pomogło: studenci 
czekali około gmachu Tow. ubezpieczeń „Rosya" 
na dorożki; dokoła nich zgromadził się liczny 
tłum: przejeżdżających powitała kocia muzyka, 
Ale na pomoc im w cwał nadbiegł oddział kon­
nej żandarmeryi, która w pełnym galopie wje­
chała na chodnik, wpychając zebranych na nim 
do bram, lub w boczne ulice. Podczas tratowa­
nia manifestantów, jakiemuś ośmioletniemu dzie­
cku złamano nogę.

Jak „Słowo polskie" popiera przemysł kra­
jowy. Pod tą rubryką zamieścił organ Nadpola- 
ków następujący inserat:

ftiltodszym małżonkom udzielam listo- 
* * * wnie arcyważne wiadomości. Bliższe 
wyjaśnienie listownie gratis po nadesła­
nia porta. Dr St. Chlicz we Lwowie.

Izba lekarska powinnaby zbadać, co za oso­
bistość kryje się pod nazwiskiem dra Chlicza. 
Specjalności paryskie zachwalane jako przemysł
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krajowy — oto najnowszy pomysł organu p. Ja­
strzębca.

Zarząd Chóru robotniczego w Krakowie 
przypomina członkom, aby regularnie uczęszczali 
na próby, które odbywają się każdego ponie­
działku i piątku o godzinie 8 wieczór w lokalu 
Związku (Mały rynek 6).

Subwencya dla teatru miejskiego. Komisya
teatralna i sekeya prawnicza krakowskiej rady 
miejskiej na posiedzeniu, odbytem we środę 
wieczorem, po dłuższej dyskusyi uchwaliły przed­
stawić radzie miasta wniosek o udzielenie tea-. 
trowi miejskiemu subwencji w kwocie 4000  
koron.

Zgromadzenie współpracowników aptekar­
skich. Dnia 18 bm. o godzinie 9 wieczorem od­
było się w Krakowie zebranie współpracowników 
tutejszych aptek, w celu omówienia obecnej sy­
tuacji. Z powodu zmian zaszłych w personalu 
aptekarskim, dokonano wyborów do krakowskiej 
delegacyi gal. komitetu wykonawczego. Jedno­
myślnie wybrani zostali M. B. J a w o r n i c k i ,  
redaktor „Kroniki farmaceutycznej" i M. I .R o th . 
Ustępującym członkom komitetu wyrażono podzię­
kowanie. W ysokości wkładek na cele organiza­
cyi nie zmieniono, tj. uchwalono ściągać od ka­
żdego współpracownika 2 korony miesięcznie. 
Obecną sytuacyę w dłnższem przemówieniu po­
ruszył M.‘ J a w o r n i c k i .  W łaściciele aptek, do­
tknięci orzeczeniem trybunału administracyjnego 
z dnia 17 listopada 1902, znoszącem bezprawną 
dotychczas sprzedaż koncesyj osobistych, rozwi­
nęli olbrzymią agitację i spowodowali klub cze­
ski do wniesienia w radzie państwa projektu u- 
stawy, wprowadzającej na nowo sprzedajność 
koncesyj aptekarskich. Referent stanowczo w y­
stąpił przeciw tego rodzaju nadużyciom, zagraża­
jącym interesom współpracowników i ostro skry­
tykował postępowanie rządu, zwlekającego z wpro­
wadzeniem ogólnej reformy aptekarstwa. W  koń­
cu zażądał wyrażenia jak najenergiczniejszego 
protestu ze strony współpracowników. Za najle­
pszy środek do zmuszenia rządu do wprowadze­
nia nowego ustroju uważa mówca rozpoczęcie 
akcyi, mającej na celu ogłoszenie ogóino-austrya- 
ekiego strejkn. W  tym celu uchwalili zebrani na­
stępującą rezolucyę:

Zebrani w Krakowie w dniu 18 bm. współ­
pracownicy aptekarscy jak najenergiczniej pro­
testują przeciw wnioskowi klubu czeskiego, wnie­
sionemu w radzie państwa dnia 30 stycznia br., 
zmierzającemu do zniesienia skutków orzeczenia 
trybunału administracyjnego z dnia 17 listopada 
1902 w sprawie sprzedajności koncesyj aptekar­
skich.

Zebrani wzywają i upoważniają galicyjski ko­
mitet wykonawczy, aby w porozumieniu z innemi 
organizacyami poszczególnych krajów koronnych 
energicznie wystąpił, a nawet w razie niekorzy­
stnego dla współpracowników obrotu rzeczy, ogło­
sił ogólny strejk w całej Austryi.

Po ożywionej dyskusyi przewodniczący M. 
Ś m i e s z e k  o godz. 12 ł /a zamknął zebranie.

Kamienice bez stróżów  istnieją w Krakowie, 
przy ulicy Jagiellońskiej pod 1. 5 i przy ulicy 
św. Anny pod 1. 10; obie przylegają do siebie 
podwórzami. Zrozumiałe są wobec tego kradzieże 
z włamaniem, jakie tam dokonano w ostatnich 
czasach.

Akcyza lw ow ska wobec obrazu Leonarda 
da Vinci. Dnia 16 bm. odbierał woźny uniwer­
sytetu fotografię jednego z portretów Leonarda 
da Yinci, wielkości oryginału, w ozdobnej ramie. 
Urząd akcyzowy zażądał za obraz opłaty 15 ct. 
i wystawił za należytość kwit, który brzmi do­
słownie :

„Za 1 sztukę bydła opłata złr. -— et. 15".
Celnicy lwowscy są nieco zacofani w poglą­

dach na sztukę.
Brak lekarza i budowniczego miejskiego 

W N. Sączu. Miasto Nowy Sącz, które z chwilą 
przyłączenia Zahibincza liczyć będzie zwyż 20.000  
mieszkańców —  obecnie samo ma około 16.000  
ludności —  nie posiada o d p o w i e d n i e g o  le­
karza, ani budowniczego. Pierwszy z nich, to 
starej daty człowiek, jak słusznie mówią — kon- 
tent, że żyje i bierze sowitą pensję, a korzyści 
z niego żadnej, więc nic dziwnego, że mnożą się 
tutaj coraz bardziej rozliczne choroby, że brak 
biednej ludności jakiejkolwiek opieki lekarskiej. 
Wprawdzie, zanosi się na spensyonowanie obe­
cnego lekarza i obsadzenie tej posady, ale jak 
krążą wieści ~  zwycięsko wyjdzie kandydat, 
należący do stronnictwa burmistrza, z czego w y­
wnioskować można, że będzie on wszystkiem —  
tylko nie lekarzem miejskim.

Od dwóch lat niema w N. Sączu budowni­
czego, a jego zastępca, aczkolwiek zdolny i pra­
cowity, lecz zawsze tylko student szkoły prze­
mysłowej, więc jako taki dla Sącza nieodpowie­
dni, zważywszy, że mają być tutaj przeprowa­
dzone wodociągi, kanaiizacya i t. d., do których 
nadzoru będzie gmina musiała brać ukończonego 
technika, jak to miało miejsce przy budowle ko­
szar. Zresztą zastępca ów pobiera około 3 .000  
K, za które znajdzie się zupełnie ukwalifikowana 
siła techniczna z należytą praktyką. Ciekawa 
rzecz doprawdy, dlaczego wydział krajowy, zna­
jący owe poważne braki, nie polecił dotąd bur­
mistrzowi rozpisania konkursu, lecz t o l e r u j e  
z ł e ,  jakby rozmyślnie, przez co cierpi cała lu­
dność, mimo ponoszonych ciężarów.

Teatr ludowy w Nowym Sączu da w bie­
żącym tygodniu następujące przedstawienia: W  so­
botę 21 bm. „Monna Vanna“ Maeterlincka; w nie 
dzielę 22 bm. po południu „Tragedya streiku", 
sztuka w 4 aktach Szuberta; wieczorem „Wicek
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W
w acek“, komedya w 4  aktach Przybylskiego.

Przyszłym tygodniu wyjeżdża teatr Indowy 
y. 'tyrekcyą p. Zawadzkiego na kilka przedsta- 

11 do Zakopanego.
°bozny złodziej. Ze Złoczowa donoszą do 

J ^ e ty  lwowskiej W  Ożydowie rozbito one- 
•(jfic " cei'kwi kasę drewnianą i zabrano z niej 

koron w gotówce i trzy książeczki kasy o- 
„J^dności na łączną kwotę 4000 kor. Żandar- 

°dkryła, że sprawcą kradzieży jest nie- 
;|2. Andruszkow, sługa cerkiewny, którego sę- 

'̂,a śledczy, przybyły ze Złoczowa, już uwięził, 
i ^Ążeczki kasy oszczędności, skradzione w cer- 

znaleziono na poczcie w liście opłaconym. 
azało się, że książeczki te podrzucił sługa tam- 

Kacior, którego również uwięziono. Go- 
'ki dotychczas nie znaleziono, 

jij.jtoal, że nie katastrofa kolejowa. Ze Sta- 
l^awowa donoszą do „Gazety lwowskiej“ : Dnia 
, bm. wykoleiła się przy zmianie toru lokomo- 

 ̂ ■'/ 'Va na zwrotnicy wjazdowej stacyi Krechowice. 
 ̂Powodu tego wypadku doznał pociąg osobowy 

, 1219 dwugodzinnego opóźnienia, a podróżni 
« Sleli się przesiadać. Obrażeń cielesnych nikt 

"doznał.
j. międzynarodowy kongres przeciw alkoho- 
, “ Owi. W  myśl uchwały ostatniego kongresu 

' ly^lkoholicznego,

dh

________który w r. 1901 obradował
t .Kiedniu. następny kongres odbędzie się w 

*ach od 14 do 19 kwietnia b. r. w Bremie.
f°iSram tegorocznego kongresu ulegnie o tyle 

^ 4»ie, że stosownie do życzeń, wyrażonych na 
Dzednim kongresie, traktowane obecnie będą 

|. 0 poszczególne działy kwestyi alkoholizmu.
mówców będzie także bardzo ograniczoną, 

jj^stye niedopuszczone na porządek dzienny 
d^Sresu, omówione zostaną na szeregu zgroma- 
rr? Publicznych, jakie odbędą się w Bremie 

^zas kongresu.
: ą porządku dzienuym IX kongresu znajdują 

L' Następujące tematy: 1) Alkoholizm a tuber-
H) ■ 2) Alkohol w procesie życiowym rasy.

!% Alkohol jako środek upajający. 4) Bola alko- 
j. a w budżecie ludów cywilizowanych. 5) Znu- 

, e wskutek pijaństwa. 6) Reforma restaura- 
0;*' 7) Alkoholizm a piwo. 8) Działalność sto- 

: , ^'z.yszeń. 9) Zwalczanie alkoholizmu na okrę- 
 ̂ 10) Zadania kobiety w walce z allcoholi-
i. e,N. 11) Wychowanie i szkoła w walce z al- 

h°lizmem.

yflis plamisty pojawił się wczoraj przy ulicy 
I ’abowskiej 49 na Kazimierzu.
[ ^% adzież w administracyi „N. Reformy".

}| Sr°dę o godz. 6%  rano woźni redakcyi „N. 
°i’my“ Szczepan Koziołek i Wojciech Dro- 

1 ^  °'vski, otwierając główną bramę spostrzegli, że 
j chwili jakiś mężczyzna wyszedł z bramy

ojnie ndał się ku ul. Szewskiej. Gdy we-
^  do lokalu administracyi i spostrzegli wyła- 

biurka, domyślili się. że wypuścili zło- 
/ ' le.ja i rzucili się za nim w pogoń. Zdołali go 
ą/K zym ać na Eynkn i oddali w ręce policyi. 

się pokazało, był to Jan Dukiel z Toma-
1̂ 'b’ic. znany złodziej, wypuszczony niedawno z 
^.yminału. Zakradł on się wieczorem do kamie- 
^ %  a w nocy splądrował biurka administracyi, 
t marki listowe i opróżnił puszkę z kilkoma 
U ^ttami na Tow. szkoły ludowej. Próbował też 
<lf Aezkami dostać się do kasy wertheimowskiej, 
 ̂ 61 a się wszakże nic udało. Do rana czekał 

JPwarcie bramy, 
l^ y k ry c ie  bandy złodziei. Przypadek pozwo- 

> l((l Policyi wykryć bandę włamywaczy, którzy do- 
j„ ah paru głośnych kradzieży w Krakowie.

K,0 ówiową nitką z kłębka było tu ubranie, 
> P°dzące z kradzieży, które sprzedawał niejaki

Pdra. Przytrzymany zeznał, iż otrzymał je od 
^łotaja. byłego lokaja. Policya rozpoczęła 
)vvać na Z. Wpadł on jej przypadkowo w

 awanturę na dworcu kolejo-
' podczas której został aresztowany. 

K o szto w a n ia  te dokompletowano przytrzyma­
li),^ Stanisława Wałka, który nie wiedząc o 
Dotrzymaniu Zlotara, chciał go odwiedzić w do- 
k ’ «raz Michała Słowika. Spółka powyższa o- 
1, (’a Peretza Krongolda przy ul. Dietla, dra 

* , J°'vitscha itd.
4ą Neszcie- aresztowała policya na tandecie 

, Żaka z Cybny przy sprzedaży zegarka,
C l ą c e g o  ze znanej kradzieży n A. Landaua.

k P ierdzi, iż zegarek kupił od nieznajomego, 
^nfeekucya sądow a w konsulacie rosyj- 

v Jak donosi „N. Reforma", z powodu nie- 
(i). a(-'enia przez skarb rosyjski honoraryum za 
(kad zenie procesu, zaskarżył adwokat dr Guń- 
%  tcz tenże skarb przed sądem krakowskim. 
%  Wyrokiem z dnia 10 grudnia 1902 r. za- 
^ lf ii.Wa,ł, rz4'l rosyjski winien jest drowi 

»4o(i Wieżowi kwotę 1482 K 92 h w 14 dniach 
Ty tygorem egzekucyi zapłacić. Wyrok ten zo- 
%, lą d o w i rosyjskiemu do rąk prokuratoryi

♦* hi0 e8twa Polskiego doręczony i stał się prawo- 

W  ̂ c£n ściągnięcia tej przyznanej należytości
O f** i
Itô  Genia na egzekucyjne zajęcie ruchomości w

K^ał di' G. od sądu krajowego w Krakowie 
y gzekucyjne zajęcie ruchomości w
■ f ia c ie  rosyjskim we Lwowie, oraz opłat za

i | ’adczanie różnych dokumentów, paszportów 
Wreszcie na egzekucyjną intabulacyę na- 

\  °aci na 3 realnościach, należących do rządu 
tj^Pkiego. a stanowiących rosyjską ambasadę. 

! > ’&  8,d" na powyższe żądanie jeszcze nie

Mroczkowskiej w Stanisławowie za dar 100 K na 
rzecz powstającej szkoły dla analfabetów w Wilko­
wicach najserdeczniejsze podziękowanie. Uchwała za­
padła wśród gromkich oklasków i powstaniem z miejsc.

2 „Kółka Slawistów U. U. J.“ . „Kółko Slawistów“ 
rozpoczęło w bieżąoym miesiącu wydawanie wykła­
dów prof. dra Ł o s i a  z zakresu filologii słowiańskiej, 
a mianowicie: „Gramatykę historyczną języka pol- 
skiego“ i „Gramatykę języka starosłowiańskiego11 (sta­
rocerkiewnego). Wydanie staranne, korektę prowadzi 
sam prof. Łoś. Przedpłata za całość (półrocze zimowe 
b. r. szk.) „Gram. polskiej" wynosi 8 K. „Gram. sta­
rosłowiańskiej11 2 l i  — po wyjściu całości cena wy­
kładów zostanie podwyższoną. Chcący nabyć wymie­
nione skrypta, zechcą nadesłać tytułem prenumeraty 
należną kwotę pod adr. „Kółko Slawistów U. U. J .“ 
w Krakowie. Coli. Noyum, lub zgłaszać się w sali 
seminaryum słowiańskiego Coli. Nov. między godz. 
12—1 codziennie (sala XXXVII. i XXXVIII.). Zarząd 
„Kółka Slawistów11.

Na dochód funduszu prasowego „Promienia11 odbę­
dzie się staraniem „Wspólnej nauki11 we Lwowie wie­
czorek z tańcami w sobotę 20 b. m. w sali Uniwer­
sytetu ludowego, Lwów, Pasaż Mikolascha.

GABRYELSKI (Krzysztofory —  Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Au­
stryi fabryki P etrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr.

Jtyi^dające się Koło miejscowe tow. „Szkoły ludo- 
'h Witkowicach na Morawie uchwaliło na zebra- 

nn w dniu 15 b. m. wyrazić p. Ksawerze

Rada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 19 lutego. (Koniec wczorajszego po­
siedzenia Izby posłów).

Kontyngent rekruta.
Ks. Pastor zaznacza, że wszystkie stronni- 

stwa określają swoje stanowisko wobec przedło­
żenia rządomego, które z jednej strony nakłada 
ogromne ciężary, zaś z dugiej strony w razie 
jego odrzucenia ściąga wielką odpowiedzialność (!). 
Jeżeli Koło polskie zdecydowało się głosować za 
przedłożeniem, to uczyniło to, wychodząc z prze­
konania, że w panujących stosunkach inne sta­
nowisko było niemożliwem (!!). Już teraz mówca 
musi się zastrzedz przeciw wszelkim zarzutom 
na Koło polskie: i on o  u w a ż a  m i l i t a r y z m  
z a  n a j w i ę k s z e  z ł o .  (Przerywauia i śmiechy 
u socyalistów). Pragniemy widzieć Austryę silną 
i potężną. Ciężkie doświadczenie, jakie bracia 
nasi gdzieindziej poczynili i jeszcze teraz czynią, 
dowiodły nam dostatecznie, że i w naszym inte­
resie narodowym leży mieć Austryę silną i po­
tężną. Ponieważ jednak potęga państwa zawisła 
od siły zbrojnej, sądzimy, że działamy konse­
kwentnie, głosując za przedłożeniem.

Mówca ubolewa dalej nad niesprawiedli- 
wemi jakoby napaściami na serwilizm Koła 
i czyniąc aluzyę do wpływu socyalistów na 
rządy we Francyi, pyta się, dlaczego tam nie 
przemawiają za rozbrojeniem?

Tow. Daszyński: A co Jaures powiedział?
Dalej stanowczo zastrzega się ks. Pastor  

przeciw ewentualnemu powoływaniu rezer­
wistów zapasowych (czego rząd się w danej 
chwili i tak zrzekł), poczem osładza swój 
protest oświadczeniem, że zażalenia ludności 
obecnie życzliwszy znajdują posłuch.

Poseł tow. Daszyński: Ale Galgotzy prze­
cież pozostaje! (Wesołość).

Rząd praw i dalej ks. Pastor — przed­
łożył ustawę o podwodach, a rychło przedło­
ży nową wojskową procedurę karną, oraz 
przyrzekł nową ustawę o taksach wojsko­
wych. Mówca żąda lepszego pielęgnowania 
uczuć religijnych w wojsku i umożliwienia 
żołnierzom uczęszczania na nabożeństwa w 
niedzielę.

Lueger oświadcza, że stronnictwo chrześci- 
jańsko-społeczne zdecydowało się głosować 
za ustawą. Mówca polemizuje z socyalistami 
i powiada, że także dlatego chce głosować 
za tą  ustawą, ponieważ nie chce stać w je­
dnym szeregu z socyalistami.

Poseł Daszyński: Czy pan może liczy na 
order?

Lueger: Ludność, k tó rą my reprezentuje­
my. nie jest wrogo usposobioną dla armii.

Poseł Daszyński: Huzary Rotszyldowskie!
Lueger: To rzecz inna... (Wesołość.) Mów­

ca polemizuje dalej z socyalistami, których 
nazywa wrogiem wewnętrznym, przeciw któ­
remu władza powinna wystąpić z całą sta­
nowczością.

Poseł D aszyński: A więc każ pan strzelać!
Lueger kończy wśród częstszych przery­

wali ze strony socyalistów oświadczeniem, 
że także to, co się dzieje po drugiej stronie 
Litawy, spowodowało jego stronnictwo do 
głosowania za ustawą.

Poseł Głąbi ński omawia obszernie sprawę 
dostaw dla wojska, żądając niepomijania Ga­
licyi, k tóra pod względem wojskowym jest 
bardziej aktywną, niż inne kraje, albowiem 
dostarcza około 30%  całego kontyngentu re­
krutów  Austryi i tworzy wał ochronny dla 
A ustryi i Węgier.

Wkońcu zajął się mówca sprawą rewersów 
demolacyjnych.

Po przemówieniach posła S c h e i e h e r a  i 
T s c h e r n i g g a  dyskusyę przerwano.

Prezydent gabinetu dr Koerber odpowiada na 
interpelacye posła Elłenbogena i Schalka, w spra­
wie oświadczenia Szella o konwersyi, twierdząc, 
że obawy, jakoby Austrya zrzekła się swego sta­
nowiska prawnego, są nieusprawiedliwione.

Przewodniczący komisyi kolejowej poseł Schwe- 
gel, odpowiadając na zapytanie posła Merunowi- 
cza, podniósł, że wnioski w sprawie upaństwo­
wienia kolei północnej przydzielono subkomite- 
towi komisyi kolejowej i że ten subkomitet zło­
żył już swój referat. Na porządku dziennym ko­

misyi kolejowej, zwołanej na 26 b. m., między 
innemi sprawami upaństwowienia kolei, znajduje 
się także kwestya upaństwowienia kolej północnej.

Koniec posiedzenia o godz. 5M5 wieczorem; 
następne dziś o godz. 11 przed południem.

Komisye parlamentarne.
Wiedeń, 19 lutego. Subkomitet komisyi sa­

nitarnej dla wniosku Kulpa o przenoszeniu 
koncesyj aptekarskich odbył wczoraj posie­
dzenie pod przewodnictwem posła Piepesa- 
Poratyńskiego i uchwalił porozumieć się prze­
dewszystkiem z prezydentem gabinetu, w ja ­
kim czasie ma być wniesione projektowane 
przez rząd przedłożenie o reformie aptekar- 
stw a i dziś po południu odbyć dalsze obrady.

Wiedeń, 19 lutego. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby poselskiej odczytano interpelacye:

Tow. D a s z y ń s k i e g o  o nadużycia w staro­
stwie w Mościskach i nieprawidłowości, popeł­
niane przez radcę sądu krajowego dra Spitzera 
w Bielsku.

Kontyngent rekruta.
Przystąpiono': potem do rozpraw nad ustawą 

wojskową.
Tow. Eldersch uzasadnia obszernie stanowi­

sko stronnictwa socyalno-demokratycznego wobec 
militaryzmu i domaga się zniesienia wojska sta­
łego, a zaprowadzenia railicyi. Mówca odczytuje 
manifest pokojowy cara, dotyczący rozbrojenia i 
podnosi w dalszym ciągu, że socyałiści widzą 
w militaryźmie niebezpieczeństwo dla ogólnego 
pokoju narodów; przypomina, że jeden z przy­
wódców socyalistycznych we Francyi walczy ze 
skutkiem przeciw idei rewanżu. Mówca wywodzi 
dalej, że przeszło 70%  popisowych w roku 1901  
okazało się niezdolnymi do służby wojskowej. 
Cyfra ta wskazuj*? na nędzę wśród ludu i na 
degeneraeyę spowodowaną wszelkimi ciężarami 
finansowymi i złem odżywianiem się. Żołnierze 
bywają używani do czynności, nie mających 
związku ze służbą wojskową, jak do usługiwa­
nia oficerów i t. p. Podwyższenie kontyngentu 
rekruta nie jest potrzebnem. Rząd, zgodziwszy 
się na dwuletnią służbę wojskową, zażąda dal­
szego podwyższenia kontyngentu rekruta. Jak 
długo najważniejsze żądania, podnoszone od sze­
regu lat przez socjalnych demokratów, nie zo­
staną uwzględnione, socyalni demokraci zwalczać 
będą podwyższenie ciężarów wojskowych.

Mówca w dalszym ciągu krytykuje w ostry 
sposób nikczemne zachowanie się stronnictwa 
chrześcijańsko - społecznego wobec przedłożenia 
wojskowego. Przytacza szereg skarg na znęcanie 
się nad żołnierzami, między innemi zajścia w o- 
kręgu X. korpusu armii w Przemyślu i w naj­
ostrzejszy sposób atakuje komendanta przemy­
skiego korpusu Galgotzego.

Tow. Pernerstorfer: G a l g o t z y  j e s t  n ę ­
d z n y m  ł o t r e m !  P o t w o r e m  w l u d z k i e j  
s k ó r z e !

Tow. Rieger: K r w a w y  p i e s !
Tow. Daszyński: H a ń b ą  d l a  c a ł e j  ar mi i !
Wiceprezydent Kaiser przywołuje posła Per- 

nerstorfera do porządku.
Poseł Pernerstorfer i inni socyałiści powta­

rzają jednakże dalej zarzuty.
Wiceprezydent Kaiser ponownie dzwoni i pro­

si o spokój.
Tow. Eldersch zaznacza, że jest hańbą, że 

Kołu polskiemu , które przy każdej sposobności 
składa rządowi usługi, dotychczas nie udało się 
usunąć Galgotzego. Tow. Eldersch kończy swoje 
trzygodzinne wywody uwagą, że socyalni demo­
kraci zmobilizują ludność, a odpowiedzialność za 
przeprowadzenie tej ustawy spadnie na stronni­
ctwa burźuazyjne. Socyalni-demokraci nie wierzą 
obietnicom ministra obrony krajowej i będą gło­
sowali przeciw przedłożeniu i przeciw wszystkim 
żądaniom wojskowym. (Burzliwe oklaski u socyal- 
nych demokratów).

T E L E G R A M Y
Proces o obrazę w ojskow ości.

Lwów, 19 lutego. Ponowna rozprawa prze­
ciw tow. drowi M a r k o w i ,  F e r e n s o w i ,  re ­
daktorom R e w a k o w i c z o w i  i K u c y k o ­
w i, rozpisana wskutek zniesienia wyroku 
uwalniającego przez najwyższy trybunał, od­
będzie się dnia 3 marca. Rozprawie przewo­
dniczyć będzie wiceprezydent sądu P r z y -  
ł n s k i .

Pobożni oszuści z „Unio cathoiica".
Lw ów , 19 lutego. (Tel. „Naprzodu11). Na 

wczorajszej popołudniowej rozprawie przesłuchi­
wano byłego buchaltera i korespondenta lwow­
skiej filii W itezia i generalnego zastępcę dla Ga­
licyi zachodniej p. Roberta Stillera. Zeznania ich 
rzucają charakterystyczne światło na moralność 
kupiecką klerykalnych oszustów.

Na zapytanie oskarżonego zeznaje p. Witeź, 
że wiedeński reprezentant centralnej dyrekcyi, 
który po zasuspendowaniu Thumena był we Lwo­
wie celem ostatecznego zwinięcia lokalu, te same 
meble, za które dyrekcya do dziś dnia nie uzna­
ła Thumenowi wydatku, częścią sprzedał i o- 
trzymaną kwotą wypłacił jednemu z urzędników 
jako zaległą pensyę, częścią sprzedał urzędni­
kom na kredyt, w znacznej zaś części zabrał 
do Wiednia.

Zeznaje dalej świadek, że otrzymał od barona 
Kalbermattena już po aresztowaniu Thumena dwu­
krotnie list, w którym go tenże uspokaja co do 
jego kaucyi wynoszącej 4000  koron i w którym 
mu oświadcza, że rada nadzorcza uchwaliła dzie­
sięć procent czystego zysku wydzielić na pokry­

cie pobranych przez reprezentantów „Unii" kau­
cyi i że on otrzyma z tego Stopniowo swoją kau­
cję . Mimo to do dziś dnia nie otrzymał ani 
centa.

Tak sarno i drugi świadek Robert Stiller po­
twierdza, że mu baron Kalbermatten w odpowie­
dzi na jego ciągłe npominanie się pisał: Bądź
pan tylko cicho! bądź pan spokojny! to wszy­
stko będzie zapłacone, mamy już na to osobny 
fundusz, panowie się nie straszcie. Mimo to i 
Stiller nie otrzymał ani centa, a o pretensyę 
swoją prowadzi właśnie proces cywilny z kura- 
toryą i na 11 marca ma wyznaczony ostateczny 
termin.

Na tem odroczono rozprawę do dziś rana.
Pożary.

Zaleszczyki, 19 lutego. Pożar, który wy­
buchł wczoraj o godz. 5 rano w starej bo­
żnicy, przy bardzo silnym wietrze rozszerzył 
się na sąsiednie budynki. Spłonęło ogółem 
13 domów, wyłącznie żydowskich. Szkoda 
wynosi około 80.000 K i była na 20.000 K 
ubezpieczoną. Pożar w kilka godzin zlokali­
zowano.

Nagórzany, 19 lutego. Onegdaj wybuchł 
tu taj groźny pożar, który zniszczył doszczę­
tnie gorzelnię Ju liana kniazia Puzyny wraz 
z wszystkiemi maszynami i urządzeniem. 
Szkoda ubezpieczona wynosi 40.000 K.

Pojedynek ministra z posłem.
Budapeszt, 19 lutego. W ęgierskie biuro 

korespondencyjne donosi o szczegółach poje­
dynku pomiędzy ministrem honwedów bar. 
Fejervarym  a posłem Lengyelem. Miały miej­
sce trzy starcia. W  pierwszem starciu otrzy­
mał Fejeryary lekkie cięcie na  prawej dłoni, 
skutkiem czego wypadła mu szabla. W  drą­
giem starciu zgięła się klinga Fejerva.ry’ego. 
W  trzeciem złożeniu pękła klinga u szabli 
Fejervary’ego. Bar. F ejeryary  otrzymał nadto 
nieznaczną ranę na ręce i palcu. Lekarze, 
stwierdzili niezdolność do dalszej walki u 
Fejervary’ego. Wobec tego uznano walkę za 
ukończoną. Rany m inistra są wprawdzie 
małe i wcale nie niebezpieczne, jednakże, 
absolutnie nie pozwalały ministrowi trzymać 
szabli w ręce.

Budapeszt, 19 lutego. Dziś o godz. 9 rano 
w koszarach Franciszka Józefa odbył się poje­
dynek ministra honwedów F e j e r v a r y ’e g o  z 
posłem L e n g y e l e m .  Ułożono, że pojedynek ma 
trwać aż do niezdolności do walki jednego z 
przeciwników. Przy trzeciem złożeniu pałasz 
Fejervary!ego uległ złamaniu, a Fejeryary otrzy­
mał lekką ranę w ramię. Przed południem przy­
był Fejeryary do sejmu, gdzie witali go człon­
kowie partyi rządowej.
Zwycięski sułtan i nieśm iertelny pretendent.

Madryt, 19 lutego. H iszpański poseł w F e­
zie telegrafuje, że w oddaleniu 70 kilom, od 
Fezu stoczono bitwę, która, jak  sądzą, wy­
padła na korzyść sułtana. Przywódcy po­
wstańców polegli. Zabrano wielu jeńców, a 
między nimi członków świty pretendenta. 
Jeńców przyprowadzono do Fezu.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. W  niedzielę dnia 22 lutego odbędzie się 

w sali stowarzyszenia krawców, plac Szazepań- 
ski 8, zabawo kostyumowa. Początek o godzinie 7l/a 
wieczór.

Baczność kolejarze lwowscy! Staraniem wydziału 
organizacyi zawodowej odbędzie się cały szereg 

wykładów i pogadanek dia członków i ich rodzin. 
Pierwszą seryę (6) wygłosi tow. Mikołaj Hankiewicz 
na temat: „Jak w Europie walczono o wolność11. Wy­
kład- rozpocznie się w piątek d. 20 b. m. o godzinie 
7Va wieczór.
p rz e m y ś l. W  ostatnią niedzielę karnawału, dnia 22 
• lutego b. r. odbędzie się w Związku stow. robo­
tniczych, przy ul. Dobromilskiej 15, w i e l k a  z a b a ­
wa  l u d o w a  z t a ń c a m i .  Początek o godz. 7 wie 
czór. Wstęp dla panów 70 k, dla pań 40 h. W  czasie 
zabawy urządzoną będzie wielka t  o m b o 1 a i szereg 
innych urozmaiceń. Pochód na cele partyjne. Każdy 
z towarzyszów powinien wziąć udział w tej zabawie, 
lub przyczynić się inateryalnie do dochodu. Komitet.

S tryj. Stacya płatnicza robotników drzewnych mie­
ści się w spólnym lokalu Towarzystwa robotni­

czego „Znicz", przy ulicy Kościuszki I  p., dom Kaufa.

S tryj. W  lokalu Tow. robotniczego „Znicz11 odby­
wać się będą regularnie w każdy piątek i sobotę 

o godz. 7 wieczór pogadanki naukowe.

Świeżo opuściła prasę powieść Wi l h e l ma  
F e l d m a n a  p. t.:

„Trzech muszkieterów".
Cena 2 K. Dla abonentów „Naprzodu11 1 K 
50 li. Na przesyłkę pocztową należy dołą­
czyć 10 h, n a  poleconą 35 h . — Zamawiać 

można w administracyi „Naprzodu".

NADESŁANE.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada.)

D r  Z Y G M U N T  M A R E K
ADWOKAT KRAJOWY 

w K r a k o w i e ,  ulica P o s e l s k a  i. 17.
Pomiędzy naiuralnemi wodami szczawowćmi zajmuje

" “ T W o d a *  ~  ^—  ^  

alkaliczna 
szczawa podług analiz  

naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce.

Główny skład w Krakowie, ul. Grodzka 48.
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Za treść ogłoszeń Redakeya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Towarzystwo spożywcze kolejarzy
w Stanisławowie

S p ó ł k a z a r  e j e s t r  o w a n a z - o g  r  a n i c z o n ą p o r  ę k  ą

zwołuje

I. Zwyczajne
Walne Zgromadzenie

Członków
na dzień 1 m a rc a  1903 o godzinie 3-ej po południu w sali 
Grupy miejscowej Stowarzyszenia zawodowego Kole­

jarzy przy ulicy Lelewela.
W razie braku dostatecznego statutam i przepisanego kompletu 

członków, odbędzie się o godzinie 4-e.j po południu tegoż dnia 
i w tymże lokalu drugie Zgromadzenie walne, na  którem  bez 
względu na  ilość obecnych członków, powzięte uchwały uzyskają 
moc prawną.

Porządek dzienny i zamknięcie rachunkowe za rok 1902 
zostaną w sposób statutem  przewidziany członkom zawczasu do 
wiadomości podane.

Stanisław ów , 18 lutego 1903.

Dyrekcya.

P rzedsięb iorstw o  
dow ozowe ces. król. 
au stryackich  kolei 

państw ow ych.
Spedycye wszelkiego  

rodzaju.

Przedsiębiorstwo
przewozu 

i transportu mebli

Józef J. Leinkauf
Kraków, ul. św. Gertrudy

poleca

nowe sprowadzane 
wozy meblowe EEE

Przedsięb iorstw o  
dow ozowe ces. król. 
austryack ich  kolei 

państw owych.

Spedycye w szelkiego  
rodzaju.

S. Kubiego Hotel i Restauracya

METROPOLE“

ZNACZNE
z n iż e n ie  ce n !

PRALNIA
PAROWA
W  K R A K O W I E

63 przy ulicy

GRODZKIEJ 9-11
ma zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, iż z n iż y ła  

ceny:
od k o s z u l i ................ 9  ct.
„ k o łn ie r z a  1Ł/2 »
„ pary m an k ie tó w  3  „ 
„ fira n ek  b ia łych  . 4 0  „ 
„ „ krem ów . 5 0  „

B ie lizn a  po w yp ran iu  w y ­
g ląda zu p e łn ie  ja k  now a!

MASZYNISTA
(kawaler)

do elektrycznego oświetlenia znajdzie na­
tychm iast stale miejsce.

Kandydaci z świadectwami zgłaszać się 
mogą do Biura elektro-teclinicznego przy ul. 
Sławkowskiej 1, II. piętro, od 9-e.j do 1-ej 
i od 3-ej do 6-tej. 100

M E B L E

Preparow ane

Palmy naturalne
nie dają się odróżnić od żywych. =  
Długoletnia trwałość bez piclęgnacyi.

M N ajpiękniejsza ozdoba 
pokoju i sa lo n u ! §1 aS

Palma wachlarzowa o 6 liściach wraz 
z wazonom złr. 2‘— i wyżej. '

=  Koszta przesyłki bardzo tanie. =  
Prospekt bezpłatnie.

A. PRANSCHL, W IEDEŃ
I., Singerstrasse Nr. II. 52_

Tani sklep  
'przy ulicy Lubicz 1. 3 '  
=  je s t najtańszym  
i najw iększym  składem  

to w a ró w  modnych, 
norymberskich^  

i obuwia.

Interes naftowy Sdująiat w
Krakowie przy ulicy Zwierzynieckiej 1. 7, 
a w którym mieści się też uprzywilejo­
wana koncesya na sprzedaż spirytusu 
denaturowanego je s t zaraz do odstą­
p ien ia  w raz z tow aram i za 350 złr.

Przyjmuję kalosze 
— do naprawy

składające się na urządzenie saloh|t 
sypialni i kancelaryi

= i  z a ra z  d o  s p rz e d a n ia . ^
Podgórze, Rynek 11. — Wiadoffl0®0 

u stróża. w

© @ ® ® @ ® ® @

Piekarnia
od 25 la t istniejąca, ze zupełnelt 
urządzeniem i wodociągiem jest & 
wynajęcia od 1 kwietnia b. r. piA 

ul. S ta ro w iś ln e j I. 2 9 .
Bliższa wiadomość u w łaściciel 

realności.

® ® ® @ @ ® @ @

1/2 k ilo  p ie rz a  gąs\eg°  
ty lk o  6 0  ct.

Rozsyłam zupełnie nowe szare pieiA 
ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., ' 
same w lepszym gatunku tylko 70 c 
w pocztowych pakietach próbny® 

5 kg. za pobraniem pocztowem.
J. KRASA, HANDEL PIERZE^

w Smichowie, koło Pragi (Czechy 690.)
Wymiana dozwolona. — Upraszam o dokła^11’ 

adres.
J A N  K O T A P K A

”  Kraków, Graniczna 15. ~

Nie należy jechać wprzód do AMERYf^
zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy nasz}' 
znakomitych parowców.

Wszyscy ci, którzy m ają zam iar wyemigrować do Ameryki i są 3 
w posiadaniu paszportu powinni dokładnie przeczytać następu j^  
ogłoszenie, zanim się w podróż wybiorą.
Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków

,'Cb

u*

J edźcie tylko przez Hamburg f

m iz

Wysoki i obszerny

! LOKAL
z urządzeniem na motor gazowy 
i podłogą cementowaną, była fa­
bryka wody sodowej, obecnie my- 
dlarnia jest od I maja b. r. na po­
dobne przedsiębiorstwa, łub na 
piekarnię, ślusarnię, stolarnię i t. p.

:

do wynajęcia. ”388®
Wiadomość u właściciela domu, 

ul. Miodowa 1. 37. 78

Szwaczka do na­
prawy bielizny

w ładająca językiem n i e m i e c k i m  
znajdzie n a t y c h m i a s t  zatrudnienie.

G o id f ln g e r ,  P ę d z ic h ó w  I I .

M . R u n d b a k in  W ie d e ń  Xj1
F irm a założona w  1875 dostarcza  
po cenach hurtow nych  pod scisłą 
g w aran cy ą  dobrego  chodu :

Zegarki,, Omega“. Bil- 
lodes, „Roskopf“ służ­
bowe po 8—9 koron.— 
Orginalne „Roskopf“ za­
miast 35 —- po 15 kor. 

s re b rn e 2 0 koron. Wyroby srebrne i złote 
podług cennika.

Maszyny do szycia:
Singera ręczna , . 40 kor.

Nożne że skrzynią 48 „
Ringschiff „ 73 „

Z rzetelną 5-letnią gwa­
rancyą

R ow ery  nowe 150K 
używane 45, 70, 90K 
Płaszcze 8 Koron, 
Węże 5 K. Spec jalne 
katalogi za 60 hal. 

w znaczkach. 
K auczukow a d ru k a rn ia  we wszystkich ję­
zykach i każdej wielkości, do samodzielnego 
wykonania druków, cyrkularzy i t. p.

z czci o nk. K. 
65 . . 1'— 
90 . . 1-40 

127 . . 2 '-  
140 . . 2-40 
211 . . 4 '-

zczcionk. K. 
233 . . 4-80 
354 . . 6'— 
468 . . 7-20 
640 . . 10'- 
80 J . . 12'—

w  K ra k o w ie , u lic a  G e r t r u d y  1. 2 8
p o leca  sw ą  znakom itą kuchn ię oraz praw d ziw e au stryack ie  

w ina naturalne i p iw o P ilzn eń sk ie .

włącznie z rączką, 
laruą, czcionkami. Łaskawe obstalunki za 
zaliczka ; p. t. wyższym c. k. urzędnikom 
i firmom handlowym na okaz bez zaliczki. 
Bogato ilustr. katalog bezpłatnie. — Ko­

respondencja polska. 41

Parowce naszego towarzystwa osiągnęły pod względem szybko^®1' 
pewności jakoteż doskonałego zaopatrzenia rozgłośną sławę.

Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga, m ają tę  korzyść, że na 
nicy pruskiej w Mysłowicach bierzemy ich pod naszą opiekę i * 
odtąd bez przesiadania w wagonie III-ciej klasy pociągu posp ieszn i 
odstawiamy ich wprost do Hamburga.

Podróż z Galicyi do Hamburga nie trWj*
dłużej nad 24 godzin, jeżeli się ją  podjęło według p _
  *!______________ s ________ i szych wskazówek. Koszta r
dróży od granicy pruskiej do Hamburga wynoszą złr. 9‘80.
F lo ta  Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów. ,

Również cena przeprawy do Kanady jes t bardzo um iarkowani
Obszerniejsze opisy, dotyczące K anady i kosztów podróży p r z e s y ł ^

chętnie i bezpłatnie.

FALK 8c Co HAMBURG
1  A l j i i  ^  BRANDENSEE 53 *

P.T. C z y te ln ik ó w
up raszam y p rzy  każdem  
za m ó w ie n iu  lub  zakupn ie  
po w o ła ć  s ię  na o g ło sze n ia

„ N A P R Z O D U "

J U T  T A N I E  Z E G A R K I
Towary złote i srebrne zaopatrzone m arką ck. Urzędu probierczego, z trzejw 
letnią piśmienną gw arancyą za dokładny czas zegarków, dostarcza każde1* 

po cenach fabrycznych Fabryczny skład zegarków
LEO LATEINER, W IE D E Ń  I., Fleischmarkt 17— 12.

Niklowe m ęskie zegarki re m o n to ir.........................
Goldynowe męskie zegarki remont, z 3  kopert. 
Niklowe m ęskie remontoir systemu „R o sk o p f" . 
Srebrne prawdziwe m ęskie remontoir . . . .
Srebrne prawdziwe dam skie remontoir . . . .
Złote prawdziw e 14 k. dam skie remontoir . . .
Znakom ite b u d z ik i.......................................................
Zegary pendułowe

fl. 2-50  
„ 4-25 
„ 4-50  
” 3-50  
”  4-50

”  1-5 0 
4-50

Przesyłki za zaliczką. N ieod p o w ied n ie  zm ien ia  się . Proszę zażądać 
iiustr. cennika, zaopatrzonego 500 odbitkami zegarków, przedmiotów d °  j<j

i srebrnych, k tóry  zostaje bezpłatnie dostarczany.

meryk1
jakoteż do i n n y

z a m o r s k i c h  k r a j ó w  przepraw ia b ezp ieczn ie  i 
p o w szech n ie  znana firm a

B. Karlsberg, Hamburg1

Ferdinandstrasse 15.
Na wszelkie zapytania udziela się wyjaśnienia darmo i opkj<^

Redaktor odpowiedzialny i 4wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny (Nr. telefonu 510Ó


